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Kraków 9 lutego.
W alk a L loyda  /. Pressa  toczona nie ledwie 

codziennie b^dź wyraźnie btj.dź pośrednio, a któ- 
r  ̂ przedstawialiśmy nieraz przez zestawienie 
sprzecznych opinij obu dzienników, niewyczer­
pany pokarm znalazła w politycznym stanie Fran­
cy i. L lo y d  bardziej jest napoleońskim aniżeli sam 
M on itor , Pressa  natomiast w stosownej mierze 
przeciwna i Cesarzowi Francuzów i Lloydowi. 
C zy niechęc ta ku Francyi w yp ływ a w Pressie  
z jej niechęci ku L loydow i czy też z zasad, j e -  
źli ję o zasady posądzać m ożna, tego trudno 
dziś dociec, trzebaby chyba przeglądać oba dzien­
niki od kilku lat. Tam gdzie dzienniki są  repre­
zentantami stałymi pewnych opinij lub pewnych 
stronnictw, co na jedno w ychodzi, pamięta się ich 
historyą, bo ona jest częścią historyi krajowej; o 
dziennikach wiedeńskich tego powiedzieć nie mo­
żna, i dla tego nie pomniemy, które z dwojga jest 
przyczyną a które skutkiem sporu, to jest czy  
L lo yd  i Pressa  są przeciw sobie z powodu N a­
poleona, czy dla tego jeden z nich go wynosi 
pod obłoki a druga potępia, ze pisma te są z so­
bą w niezgodzie. W  każdym wszakze razie sa ­li jedna Pressa w Austry. stanęła naprzeciw 
w ładzcy, który nie tylko francuskie dziennikarstwo 
zmusił do grania na swoją nutę, ale nawet da­
leko po za Ren rozciągnął surowy nadzór. Ze zaś 
Pressa  wiedeńska liczy blisko 1 6 ,0 0 0  prenume­
ratorów, przeto zdanie jej zaw sze ma pewną po­
w a le  a stanowisko jej w obec wypadków we 
F rancyi, kto wie c z y n ie  jest jedną z głównych
n r z v c z y u  w z ię to ś c i .  T a k i e  o c e n ie n ie  p o w y ż s z y c h  
o k o l ic z n o ś c i  z n a l a z ł o  r ó w n i e ż  p o t w i e r d z e n i e ' ^  G a ­
zecie A u g s b u r s k i e j  z okazyi pamiętnego artyku­
łu  Lloyda o małżeństwie Cesarza Napoleon- -

w  c a -odpowiedzi nań P ressy , z. których pierwszy a 
ło śc i drugi w skróceniu podaliśmy w swoim czasie. 
P iszą  bowiem gazecie pomienionej z Y\ ledma : 

Liczne spostrzeżenia nad stanowiskiem dzienni­
karstwa wiedeńskiego w  obec stanu rzeczy w e Bran- 
cvi, w yw ołują  następujące uw agi: Wiadomo dość
powszechnie, że rzail austryacki uznał nowe cesar­
stwo jako rzecz dokonaną, i nie czuje się być po-  
wplanvm do mięszania się w  wewnętrzne sprawy  
Frar.rvi, a w ogóle poczytuje urzędowrne ową P ran- 
ryę  tylko za jednostkę, która jako wielkie c ia ło  po­

lityczne ma swoje miejsce w rzędzie państw. To 
wszakże nie w j ł ą c z a ,  aby dzienniki nie miały mó­
wić o wewnętrznych sprawach tego kraju, a donie­
sienia w nich i uwagi szerokie mają pole, na któ- 
rem rozmaite zdania pisarzy dostatecznie objawić się  
mogą, tak że ani pochwalne hymny kosmopolityczne­
go L loyda  w iedeń skiego  na L. Napoleona, ani prze­
ciwne wyrażenia patryotycanej P re ssy  nie ulegają
ograniczeniom. Niesłusznie  poczytują jakoby rząd 
jednemu z tych kierunków przew odził ,  niemniej nie­
słusznie zarzucają, iz w Pressie objawia się duch 
sprzeciwieństwa pewnej odrębnej grupy, lub pewne­
go stronnictwa i g (1y ona mniej więcej zwierciadłem  
jest panującej op'"1,1; YVprawdzie wrodzona namięt­
ność mas do śmiałej opozycyi wyjaśnić może w  c z ę ­
ści wielki wzrost czytelników Pressy, której nakład  
podniósł się do przeszło 1 5 , 0 0 0 ,  gdy w szakże pi­
smo to w sprawach wewnętrznych i ze względu na 
politykę niemiecką przemawia zupełnie w duchu, 
jaki wedle domysłów w  przeważnych sferach panu­
je, zatem gdyby to tylko b y ł0 płochą żądzą sprze­
ciwiania s ię ,  przychylność publiczności musiałaby «ię 
obrócić ku tym dziennikom, które jubo z powodów  
ła tw o  zrozumianych nie występują przeciw panują­
cemu kierunkowi, ale z wielu rzeczy nie zdają 
się być zadowolone. Niedowierzanie jz jakiem się  
Pressa kiedy niekiedy od Sigo grudnia 1 8 5 1  prze­
ciw Francyi odzywa, a nigdy się z niem nie tai, jest  
panującem w Austryi uczuciem. W iększa część  czy ­
telników, znajduje tam najtajniejsze myśli swoje w y ­
powiedziane, a w łaśn ie  że  w  podwójnym dniu 2go  
grudnia mniema znaleść nowy dzień 1 8 g o  Brumaira, 
zatem i polityczny romans w felietonie Pressy: „Taj­
ne dzieje z staro-napoleońskith czasów44 tak mocno 
się podoba; są one zwierciadłem teraźniejszej chwijy 
i chciwie czytane bywają. W  obce takich oznaków  
nie wolno mi mówić o zajadliwości na Francuzów * ) ,  
jeżeli dziennik jaki po auslryacku sp o s o b  myslen.a 
swoich współobywateli objaw,« A le n .e , n.echa, 
Austryaków n a z y w a j ą  zaw sze  tern .m ien iem , jak.e 
Mcnzel od 2 0  lat zaszczytnie nosi, ehoc.aż się z te­
go przez jeden rok naśmiewano

Eorespondencya Czasu.
P ozn ań  6 lutego.

Na uwagi wasze w Kronice o Gazecie W. Ks. Poznań­
skiego gazeta ta odpowiedziała na co jedynie zdobyć się 
umie obelgami, które jednak wcale jój n.e wstrzymały, 
w tymże samym numerze obficie z C zasu  się zasil,c.

*) „ F r a n z o s e n - F r e s s e r e i“ , wyrażenia tego  uży ł pierw szy B or­
ne przeciw  autorow i historyi h te r® W o fg an g ™ , Menzel) 
redaktorow i S tu ttgardzkiego „ M * ®  F ra  w>',la ł naw et

„Menzol der 1? ranzosen-F resser“ . (P . R .)polemiczne dzieło p. n.

Dotąd już macie zapewne mowę deputowanego Ciesz­
kowskiego w kwestyi ordynacyi gm in n e j , która sądząc 
z dzienników ogromne musiała sprawić w rażenie ,  cze­
kamy jej z upragnieniem w kolumnach waszych, bo to 
jedyny sposób aby i nasza publiczność w Gazecie Po­
znańskiej czytać ją  m ogła ,  bo inaczej nie ujrzemy ją  po 
polsku, nigdy bowiem gazeta nasza podobnej pracy sobie 
nie zada, by coś choć najważniejszego przetłumaczyć; do 
przedruku może skłonniejszą będzie. Gazetę niemiecką 
poznańską wielce ta mowa zaniepokoiła , kilkakrotnie do 
niej pow raca,  różne z niej wyciągając wnioski,  jakoto 
raz zerwanie z oppozycyą, powtóre konieczność teraz 
dla Księstwa silnego związan a się z rządem. W podo­
bnym kierunku jednak jak  mowa szanownego deputowa­
nego , nie masz żadnego kierunku s tronniczego, tylko za­
pewne z zwykłą mu głębokością, określenie stanowiska 
n iep od leg łeg o ,  odrębnego, właściwego jakie posłowie 
nasi w obec  wszelkich stronnictw zachowują. Ta sama g a­
zeta donosi,  że prezes ministrów i minister oświecenia 
uznali prawdziwość m emoryału pana Taczanowskiego, co 
do braku szkół w Księstwie, ale je d n a k ie  wielkie je s z ­
cze są trudności, by temu brakowi zapobiedz. Taki r e ­
zultat to już  i w zeszłych sessyach osiągniętym został, 
bo przy dyskussyach w tej m atery i,  kilkokrotnie mini- 
steryum ośw iadczało , że brak ten uznaje. P r z y  najwaź- 
niejszem głosowaniu w kwestyi ordynacyi gm innej, przy 
wniosku R eigersa ,  który w imieniu oppozycyi wniósł 
kwestyą prejudycyalną , posłowie nasi przechylili szale na 
stronę ministeryuin, które zwyciężyło 169 głosami prze­
ciw 156.

.IW. arcybiskup Przyłuski wydał list pasterski do du­
chowieństwa z powodu śmierci księcia kardynała D ie-  
penbrock.

Otrzymaliśmy temi dniami bardzo piękne kazanie ku 
części księdza Antoniewicza, miane w Paryżu przez księ­
dza Jełowickiego. Szkółka dla dzieci podaje obszerny ży­
wot tyle opłakiwanego zakonnika.

SScrlin 6 lutego.
-J- Obrady drugiej Izby nad projektami do prawa o o r ­

dynacyi gminnej, je szcze  i z wczorajszą sessyą się n ie -  
skończyły, lubo artykuł główny, znoszący o rdynac ją  
z 1850 r. był już  zawczoraj przyjęty. Projekta rzeczone 
nie są prawem samem , lecz tylko poprzedzającem je  ro z ­
porządzeniem, znoszącem prawo z 1850 r. i odnoszący 
się do niego artykuł 105 ustawy konstytucyjnej,  nad k tó­
rym Izba ma jeszcze obradować. Samo prawo ordynacyi 
gminnej,  wiejskiej i miejskiej, tudzież ordynacyi powia­
towej i p row inc jona lne j , różnej dla kaź lej prowincyi,  
będzie przedmiotem późniejszych obrad. Izba pierwsza 
obrady te już w części ukończyła. W Izbie drugiej nie 
tak prędko się rozpoczną i zaledwie się w tej sesyi u -  
knńcza z powodu innych obrad ,  to nad budżetem, to 
nad reformą Izby pierwszej,  które więcćj jeszcze są n a -  
gląceini. Reforma Izby pierwszej stoi na jutrzejszym p o -

CZĘŚĆ L1TEMCK0-MTI STIGI5JA.
K A R N A W A Ł  M A  W s S.

(DokońcuenieJ
Czy widziałeś już młodą panią Izydorową? zapytał z ci­

cha otyły pan Joachim swego sąsiada, który znać do­
brze już był głodny, bo wąsy g ryz ł  zajadle. Młodą? 
to jest miałem powiedzieć niedawną... At a k !  wysoka so­
bie dosyć.—  Nieprawdaż, że bardzo dorzeczna? a osobli­
wie bardzo miła w użyciu o so b a .—  Masz racyą! osobli­
wie w u ży c iu ,  bo m ówią, że tak umiała zaraz z kopyta 

, użyć że teraz biedaczek tańczy przed nią na dwóch 
łapkach jak sama c h c e — to i to coś znaczy—  zawsze

r ° F i mkórhanku! coś nie jest w sosie , bo ci wszystko złe 
hj kocha 0Eumi s ię ,  żem me w esó ł ,  bo mi się

i niedobre. na w jeiki p iątek, a to przecie j e -
zwija po żołąOK , J gj .  n0 niema o czem mówić,
szcze dzięki Bogu karna  ̂ ^  co to
pięknie t u — nawet citp  . kucharza ani za darmo
do n iczego—  już jabym g naiwięcej jakoś na nerwy 
n ie trzym ał, bo uw ażam , że • p ło n n e .  —  Ha I mój
dzia ła ,  a ja mam nerwy do 1 .J  J zvvvaj chceszli ujść za 
przyjacie lu , ani się z tóm ni niewy_
człowieka postępowego —  to parau

tłómaczony, być głodnym ~  daw™ j  co in­
nego! Bywało u śp. moich r0dz' ^ w» kiedy to jeszcze o 
zniesieniu kolacyi i pańszczy^y  ^ m u  się nawet w nocy 
n ieprzyśniło , z ostalniem ud‘f b"*®m dwunastej siadali­
śmy do stołu —  i mieli to za bard™ słuszne i ludzie 
byli zdrowsi, a osobliwie żwawsi, dziś pytaj kogo chcesz, 
każden wzruszy ramionami, 1 f  .!)0lllowaniem uśmiechnie 
s ię ,  jak  o po łudn iow ym  objcdzie' w spomnisz —  bo tego 
już nawet kwestarze bernardyńscy, którzy m eprzym .erza- 
ąc tak gdzieś zaginęli, jak ' ™ ancYgiery, merobią. -  

To wszystko za modą idzie; »‘° da « 'edyś przyjacielu na­
każe nam obiadów nir jeść ,  b° d»«na kapryśna,  i kon­
ceptami sypie jak z rękawa -  ■»» co Jui wtedy tobym 
iei dalej nie służy ł!  —  bo do czego człowiek od dzie­
ciństwa naw ykł,  to mu się drU/ ą naturq staje , a tej już 
nawet moda nieda r a d y .— 00 ‘am próżnie gadać 1 
ot widzę zmierza ku nam tw°J wybawiciel, któren nas 
do obiadu zaprasza; ja idę sobie wybrać którą z tych śre­
dnich  panienek, bo wiem, ie  I1"  Sl<» żadna młoda niedo- 
s tan ie ,  idź i ty próbuj szczęśclJ ‘" 1 ruszyli oba,  upatru­
jąc pośród mnóstwa głów > gł ° wek, te co staranniej i 
bogaciej wyfiokowane, świadczyły 0 większej pretensji ,  
a tern samem , o większój ilości latek ty c h , które się n ie ­
mi cieszyły. Długi szereg P8!- P '^knych i brzydkich, sta­
rych i młodych przesuwał się P™ez podwoje; wkrótce 
salon wypróżnił się c a łk o w ic ie . .1 tylko oddalone głosy, 
brzęk talerzy i kielichów obija* się jeszcze o puste ściany, 
jak echo oddalającój się burzy.

Obiad trw ał długo i n u d n o , jak  wszystkie obiady na 
świecie; kiedy rozw ese leni,  bo po dobrym winie biesia­
dnicy ruszyli znów z miejsca, już było dobrze ciemno, i ci 
co nie dla tańców poprzyjeźdżali, zaczęli niespokojnie w y­
glądać przez okna. — Lokaje i kamerdynery rozsuwali 
k rzes ła ,  stoły i kanapy, robiąc miejsce polonezowi, któ­
ry zaraz miał się zacząć ,  tylko muzyka, po którą jeszcze 
rano wczas byli do pobliskiego miasta p os ła l i , nadciągnie. 
Tym czasem damy niecierpliwie tupały nóżkam i, mężczy­
źni jak motylki wiosenne przelatywali z miejsca na w‘eJ~ 
s e e ,  tu zamawiali sobie m azurka,  tam polkę, tu 
banta — jedni opowiadali nowinki z przeszłego w^ 8(]o.. 
u państwa ....skich, inni rozśmieszali komicznem R > 
waniem ruchów i mowy poczciwego pana Z-> zj(1 jam om  
inni znów przestawali na niewinnem ^ rae z k a r -
zastósowanych wierszyków, które przy oł>‘ae,e  CO muzyki to 
melkami do kieszeń byli nachowah
jak na złość niewidać i n ie w id a ć . ^ ^ ogp0darz widocznie 

Zaręczam , że ich niezastali, r^ by tu już powinni byli 
z tonu zbity, bo gdyby nie te .
być na obiad. vVwróciii i niemogą się pozbierać,

Pewnie ich gdzie tam! po drodze wstąpili
w trącił ktoś drugc gję j może tam bę(Ją ca?ą nQc ^
do karczmy, uzjch napróżno czekamy.
,aćpannamycelin8 poskoczyła do matki, szepnęła jej coś na 
ucho i ^  z s?lon“ wy b'ef i '  W  pięć minut otótn 
“łużba toczyła z drugiego pokoju wiedeński fortepian, na
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rządku dziennym tejże. Wniosek frakcyi katolickiej le­
dwie w ostatnich dniach tygodtia  przyjdzie na stół. 
Z czynności sejmowych niemam zatem dziś nic ważnego 
do zapisania. Posyłam wam stenograficzne sprawozdanie 
mowy posła Cieszkowskiego, której umieszczenie, przy­
najmniej częściowe, z powodu ważności j e j ,  uważałbym 
za pożądane i korzystne. —  W  kwestyi haiidlowo-celuej 
dzienniki zamieszczają niektóre szczegóły  c°  do poró­
wnania taryf celnych austryacko-pruskich. Niepowtarzam 
tych szczegółów , przeciwko którym dzienniki koalicyi 
darmstadtskiej prowadzą polemikę, a które po ukończeniu 
tutejszych układów, będą przedmiotem obrad przyszłych 
konferencyj pomiędzy wszystkimi interesentami, bezw ąt-  
pienia i z członkami S te u e r v e r e in u ,  który zapewne, mi­
mo podwyższenia niektórych c e ł ,  w ogólnym związku po­
zostanie. Wszystkie wiadomości poświadczają, że sprawa 
ta w niezadługim czasie zupełnie załatwioną będzie. —  
Z początkiem b. r. miał się tu zebrać kongres pełnomo­
cników związku telegraficznego; jak s łychać ,  kongres ten 
ma być dopie'ro w jesieni zwołany, aby mieć większy 
m ateryał zebranych tymczasem doświadczeń, które po­
służyć mają do ułożenia stałych w administracyi związku 
przepisów prawnych. —  W polityce cisza. Dzienniki za­
pełnione korespondencyami paryskiemi o weselu Ces rza, 
uroczystościach, balach i modach, które to ostatnie nie­
mały wpływ wywierają na znaczną część przemysłu i 
handlu trancuzkiego, i rozciągają go i za g ran icę ,  mia­
nowicie i na Berlin, który co do m ód, niema osobnego 
g ustu ,  jak  np. W iedeń ,  lecz stósuje się głównie do prze­
mian mód paryskich , i sklepy swe paryskiemi artykułami 
tego rodzaju napełnia. —  Frankfurtska P o stze itu n g , mó­
wiąc o sporze władzy duchownej z cywilną w Księstwie, 
zaszłym z powodu oddania misyonarzom na porę zimową 
klasztoru w O brze,  czemu się władza świecka podobno 
ma sprzeciwiać, twierdzi, że C zas bierze stronę tój o -  
statniej. Nie wyczytałem tego nigdzie w waszym dzien­
n iku , i m yślę, że dziennik niemiecki ustrzelił znowu ta - 
kiego samego b ą k a ,  jak niedawno temu inny o „raliowa- 
n u Się familij polskich mieszkających podczas zimy 
w Berlinie. Deputowani polscy bywają tej zimy częściej 
i liczniej na wieczorach i balach u dw oru , oraz u mini­
strów, lecz niewiem, aby która z familij prywatnych 
z Księstwa była się tego roku u dworu przedstawiła. 
Dotąd parę ich tu dopiero przyby ło ,  inne spodziewane są 
na czas postu ,  nie dla zabaw i jakiejś ostentacyi,  lecz 
z powodu zdrow ia ,  wychowania dzieci i dla przepędzenia 
parę miesięcy w stolicy, nastręczającej tysiąc sposobno­
ści do przyjemnego i korzystnego umysłowego zatrudnię-
nia się.

Z a jśc ie  w  Iz b ie  d r u g i e j  p o m ię d z y  d e p u to w a n y m i  h r .
Renard i p. Vincke, powiodło do wyzwania. Sekundan­
tem z strony pierwszego jest lir. S tó lberg -W ern ige rode , 
z strony drugiego p. Sauken-Tarputschen. Wszakże po­
średnictwo prezydenta Izby lir. Schwerina każe się spo­
dziew ać, że sprawa będzie bez pojedynku zała tw ioną.—  
U dworu jeden  jeszcze tylko będzie bal,  po k tórym , na 
czas postu ,  dwór przenosi mieszkanie do Charlottenbur- 
ga. Berlin bawi się tego karnaw ału ,  jak nigdy. Bale 
codzień, publiczne i prywatne. Bal uniwersytecki był tak 
przepełniony, że się ruszać niebyło można, i t rw ał do 
5 ej godziny rannej. Bektor uniwersytetu p. Stahl,  w no­
s ił  zdrowia N. Fana i młodzieży. Najliczniej odwiedzane 
byw ają  bale maskowe w lokalu Krolla, na których bywa 
do 3000 osób. 3

Małe przymrozki,  s u c h e ,  p rzy  zachm urzonćm  niebie 
trwają od kilku dni. Cukiernicy i rzcźnicy na gwałt zwo­
żą lód ,  k tórego od kilku tygodni taki by ł  b rak ,  że szam ­
pańskiego wina wcale już  w lodzie niepodawano, co 
w sprzedaży jego  zrobiło nawet pewien ubytek. Dziś 
się znów na odwilż lub śnieg zanosi.

Przegląd Polityczny.
Izba wyższa w Berlinie, na poniedziałkowem posiedze­

niu sw ojem , przyjęła 70 głosami przeciw 42  projekt mi- 
nisteryalny, w zg lędem  urządzenia siebie wedle wniosku 
kom isyi, zatem z poprawką Stnhla i Arnima. Poprawka 
ta ,  wywołująca bezzwłoczną reformę Izby niższej, nieda 
się w praktyce zastósować, jak  to sam minister uznał 
w komisyi, ale największa jej za s ługa ,  a może i cel j e ­
dyny, wprowadzić nowy zamęt w system reprezentacyjny, 
by go tein łatwiej zniweczyć. W reszcie minister W est-  
phalen oznajmił 'v komisyi , rząd zamierza bez tego 
przedłożyć projekt reformy Izby niższej.

Konferencye celne w Berlinie, zostały podobno zam­
knięte. Rezultat ich jeszcze nieznany w swoich szcze­
gółach.

—  Z Francyi niemainy dzisiaj nic ważniejszego. Ce­
sarstwo bawią ciągle w Saint-Cloud; w piątek Cesarz 
przybył tylko na parę godzin do Paryża i przewodniczył 
Radzie ministrów. Pogłoski o zmianach w gabinecie, u -  
cichły nieco. Mówią natomiast o wielkiej rew ii ,  na k tó ­
rej Cesarz ma przedstawić armii Cesarzową.

—  Ostatnie wiadomości nadeszło pocztą z Czarnogóry 
donoszą, iż w ostatpich dniach stycznia Turcy stali wciąż 
jeszcze nieczynnie na stanowiskach swoich. Książę Daniło 
i Piotr Piotrowicz znajdują s ję w Cetynie, gdzie dotąd 
musiał tam już  przybyć Jorzy Piotrowicz z Wiednia. Ni«- 
czynność Turków, ich okrucieństwa i wiele innych je s z ­
cze okoliczności podniosły na nowo upadłego ducha Czar- 
nogórców. Oprócz fregaty żaglowej „Novarra* stoją na 
kotwicy w zatoce Topla: c. k. fregata żaglowa „Bellona* 
i c. k. fregata parowa „Sta Lucia*. Na teatrze wojny dla 
tego nie było nic słychać po koniec stycznia, że Omer 
Pasza zamierzył poprzednio czekać skutku swojej ode­
zwy datowanej z Martinichi 9go stycznia (v. s.?) której 
treść już  znana przez telegraf. Również Reis Isman Pasza 
wydał uspakajającą odezwę do Gruhowian.

—  Parostatek Pacific, przywiózł wiadomości z Nowego 
Yorku dochodzące do dnia 22go stycznia. Je n era ł  Cass 
miał I8go  długą mowę w senacie ,  za nabyciem wyspy 
Kuby. P. Mason przemawiał w duchu przeciwnym. Odro­
czono dyskussyą do 25go.

Wiadomości z Meksyku przedstawiają w najsmutniej- 
szem świetle tamtejsze stósunki. Wszystkie prowineye, 
z wyjątkiem trzech ,  są w powstaniu. Uważano za pra­
wdopodobny powrót Santa-Anny. Wszakże je n e ra ł  Arista 
o tw orzył sesyą meksykańskiego kongresu m ową, w k tó -  
rćj wyraził mocne postanowienie walczenia z rewolucyą
i nadzie ję  poskromienia  jej.

Dyrekcy* galicyjskiego stanowego Towarzystwa 
Kredytowego zawiadamia niuiejszem właścicieli li­
stów zastawnych, z datą 1 stycznia i 8 4 3  wysta­
wionych, że w skutek § 11 U staw , kasa Towarzy­
stwa Kredytowego wydaje do pomknionych listów  
zastawnych dalsze kupony, na 2 0  półrocznych ter­
minów, w zamian za odpowiednie talony.

W e Lwowie dnia 5 lu tego 1 8 5 3  r.
Leon ksiqie Sapieha Prezes.

Kazimierz hrabia Krasicki Dyrektor.

Już kilkakrotnie ponawiają się pogłoski, iż są oso­
by, które dla właścicieli dóbr ziemskich lub realuo- 
ści miejskich wyjednanie pożyczek z galicyjskiej ka­
sy oszczędności podejmując, w rachunku kosztów pe­
wne dary dyrekcyjue wykasują > jakoby takowe po­
trzebne były, dla ułatwienia i przyspieszenia zamie­
rzonego skutku.

Takie pokątpe postępowanie nie może uwłaczać 
powadze zakładu, który prsez skład osób do jego  
zarządu należących, oliarującyeh mu swoje usługi 
zupełnie bezinteresownie, tudzież przez wyprobovca-

którym znajdzie się ktoś przecie co będzie g r a ł :  bo na 
muzykusów trudno sie spuszczać. Jakoż pani Anna, panna 
A n ie la ,  pan Adolf Chętnie ofiarowali swoje talenta dla do­
bra publiczności, i mieniając się co chwila niedopuścili 
p rzecie ,  żeby te piękne sukienki,  ładne trzewiczki i świe­
że kwiaty na próżno w dniu tym były użyte. — Zaru­
mienione tw arze ,  świecące oczka ,  śmiejące usta ,  św iad- 
czy,.y 0 wielkiem zadowoleniu biednych panienek, które 
myślą , ż e j „ i n;c z dzisiejszej hulki nie będzie, z wdzie-

więcenie improwizowanych mu­
zykantów, nn*”?.'6 dla nich palców nadwerężali.

< P,erwS ,J £ nntviIl”cY> mamy zaczęły córeczki obwi- 
jać  chustkami, p a l ikam i,  przestrzegając, żeby
n.ewychodziły, żeby wody n, .| y  ud _  „  ł(fw] 3
. kawalerowie zbiegali na d°U  u>n , żeby walizy znosili 
bo państwo już tu zanocują,  ó w ,  i el)y eź(Jźalj . . 
wyjadą, tylko panie wypoczną. —  Pat, Józef . Hfj 
szukając Się nadaremnie po wszystkich pok0jacł. sno tvkaia 
się nareszcie przy stoliku, gdzie jeszcze kima J  . * . V  
butelek czekało na amatorów. A gdzieżeś mi s ,s 
kochany sąsiadzie, szukam cię od godziny jak najczulszy 
Adonis najozięblejszój Dulcynei —  pow iedzie  cóż my 
sobą robiem y?-— A juźcić jedziemy do domu, ja  już ka­
załem zajeżdżać. — D o brze ,  ale czy my tylko trafimy do 
d°mu? tam oko wykłuj „a d w o r z e ! —  Trzeba się tego 
spodziewać, że trafimy, ale j a się prędzój o to boję, czy
mimcca niero.znio^ »  bo nie by*0 i u i  "8 nie nigdzie 

j > • musiały cały czas pod gołóm niebem marznąc,

a to wiem do nich, że jak  się wystoją, to icł) njkt m e_ 
je s t  w stanie utrzymać.— Upadam ci do nóg! tog nmje ty 
gotów nieżywego dowieść... » mdj panie Hilary na ten 
r a z ,  nawet twoje żółte rękawiczki nieopłaciłyby mi się.

A n o ,  cóż robić! chciało nam się zabawy, i0ć ją j 
mamy, mnie co prawda tylko o siwki markotno... Panie 
Boże! do pierwszej marznąć! Dalibóg! niema większego 
głupstwa na świecie jak bale na wsi, niechby jch d.. 
Hałas jakiś niezwyczajny w sieni, przerw ał panu Hilaremu 
niekoniecznie salonowy frazes ,  wszyscy poszli pytać co 
by to było. Izydorze zobacz! to może moja kareta zaje­
chała przeciągając mówiła o so b litc iem iia  w użyciu  młoda 
mężatka, ja  tak sfa tygow ana , znużona, że niemam siły 
wstać...— Proszę jaśnie pana, muzyka przyjechała, zaanon­
sow ał lokaj. Rychło w czas! zaśmieli się wszyscy bodai 
że ich Pan Bóg kochał.— Cóż teraz będzie? zapytał g o ­
spodarz obracając się do dam.— Zapłacisz ich tak dobrze 
jak  gdyby byli całą noc grali ,  i kwita! bąknął pod no­
sem nasz Hilary mszcząc się za. s w°Je siwki,- -A po k ie -  
goź oni licha dopiero teraz przyjechali ? spytał ktoś z go­
ści.— Ej proszę pana bo ich fornal wywrócił do wody jak 
na prom skręcali ,  i jeden  z nich tak zginął że go do­
piero po rzece szukać musieli- A znaleźli g0 przecie? 

est panie! ale nic niegada bo p rzem arz ł ,  może że ta i

b a M v ? ° darz i ednym susem wyleciał z pokoju, żeby z o -  
. J  rzeczywiście biedny muzykant był w niebez- 

pi s wie życia ; poczciwe je g o  se rc e ,  serce prawdzi-

ną nieskazitelność wszystkich bez wyjątku urzędni­
ków sw oich, zajmuje godne pożyteczności swojej dla 
kraju stanowisko.

YV celu jednak zaałonienia interesowanej publiczno­
ści od nadużyć takich pokątnych mataczy, zawiada­
mia się niniejszem wszystkie osoby, które przy czyn­
nościach z galicyjską kasą oszczędności niemogą się 
obi‘jść  bez obcej pomocy: iż żadnych innych kosztów  
w całym ciągu załatwienia jakichbądź interesów sw o­
ich z galicyjską kasą oszczędności ponosić nie są 
winne, jak tylko te, które przy uskutecznieniu inte­
resu, w asygnacyi kasowej szczegółow o są wyra­
żone, i przez stronę lub jej zastępcę w kasie w ła ­
snoręcznie podpisane, lub też te , które stronie we 
Lwowie nieobecnej, w szczególnych wypadkach dro­
gą korespondencyi od samej Dyrekcyi wykazane by­
wają.

Oświadcza się zarazem, iż wszelkie podania do 
galicyjskiej kasy oszczędności są nader ła tw e i pro­
ste , było tylko wymaganemi opatrzone były alcgata- 
mi, względem których potrzebnych objaśnień w urzę­
dzie otrzymać można; tudzież, że możność uzyskania 
pożyczek z galicyjskiej kasy oszczędności, zależy 
jedynie od stanu ofiarowanćj hipoteki, zaliczenie zaś 
tejże od napływu funduszów, jako też od kolei, w któ­
rej podania Dyrckcyę dochodzą, a której Naddyre- 
ktor osobiście przestrzega.

Lwów dnia 31  stocznia 1 8 5 3  r.
Z galicyjskiej kasy oszczędności.

Naddyrektor, Kazim ierz  hr. Krasicki.

L w ów  4  lutego. Z nadesłanych w drugiej połowie 
zeszłego miesiąca raportów o stanie zarazy na by­
dło okazuje się, że wprawdzie zaraza ta zgasła  
w wspomnionym przeciągu czasu w jednem miejscu 
obwodu Stryjskiego, gdzie grasowała dawniej, że się 
zas w obwodzie Bukowińskim znowu w dwóch miej­
scach rozszerzyła, a prócz lego wybuchła jeszcze  
w jednem miejscu obwodu Stanisław ow skiego; że 
przeto zaraza na bydło istnieje obecnie w kraju na­
szym w 3  miejscach Bukowińskiego, w  dwóch miej­
scach Czortkowskiego, tudzież w jednem miejscu Ko- 
łorayjskiego i w jednem miejscu Stanisławowskiego 
obwodu.

Zestawienie odnośnych dat numerycznych okazuje, 
że na tę zarazę od czasu jej wybuchu w  tym kraju 
koronnym w 6  obwodach i 2 8  miejscach liczących 

,1 0 ,3 0 5  szluk bydła 1 0 8 2  sztuk zachorowało, zk tó -  
Irych 3 1 0  w y zd ro w ia ło , 6 9 3  odesz ło , a 3 3  według 
ostatnich rapo rtów  pozo sta ło  je sz c z e  chorych

_________ —  (G. L.)
leden 7 lutego. Koresp. austryacka podając 

w treści wyroki sądu wojennego na Hradczynie za­
padłe onrgdaj, tak o nich mówi: „Wiadomo, że  
wskutku zbrodniczego spisku uknowanego w  Pradze 
w j . 1 8 4 9 , który się aż w głąb Niemiec rozgałęził, 
rozciągnięty został na Pragę i okolice stan wyjątko­
wy i rozpoczęto wojenno-sądowe śledztwo przeciw  
członkom owego zgubnego związku. W iększa część 
odpowiednich wyroków zapadła przed dawnym już 
Czasem; tylko pod względem kilku winnych, dopiero 
teraz śledztwo do skutku doprowadzonem być me-
g<fOs.«. J

‘' iPpubhcznosć od korzystania z zapust i zabaw; wazak- 
i u  Przymosło skutek, gdyż tłumnie odwie­

dzano bale, teatr i bawiono się pr> watnie; dopier 
w a. t> b. m. popołudniu udało się kilku osobom z tłu

wego Polaka ścisnęło się z żalu na lę myśl, że mimo­
wolnie był powodem nieszczęścia, a może i śmierci bie­
dnego człowieka. Kazał natychmiast chorego przenieść 
do miernie ciepłego pokoju, a że sam w potrzebie był 
doktorem , zaordynował ta rc ie ,  i okładanie śniegiem prze­
mrożonych członków. Wkrótce chory zaczął przychodzić 
do siebie z wielką radością gospodarza, który przeko­
nawszy się i e  mu nic nie będzie , dziękował Bogu że sie 
tylko na strachu skończyło. *

No! no! ja  powiadam, i do śmierci to będę m ów ił,  tak 
dalej prowadził rzecz poczciwy nasz Hilary, że to czyste 
szaleństwo te zjazdy, i te zabawy u nas na wsi o takim 
czasie, i na takie drogi! bo to i konie przez całą noc 
marzną, i ot teraz ludzie dobrze Ł» się nie pozabijali a... 
Co ty panie Joachimie o Świtowej mówisz? Nic! ja tylko 
tem paniom opowiadam, że państwo Zygmuntowie duli się 
z tein s łyszeć ,  i e  ju tro  przyjmują u siebie kolendę na 
którą kilka osób się wybiera.— Co? c o ?  kolenda ju tro!  na 
se ry o ?  A juźcić myślę i e  nie na iarty .  Panie Józefie! 
panie Józefie! wiesz c o ?  kolenda u Zygmuntów ! j a j„dę 
żeby tam i niewiem co! chcesz trzymać się dalej mojói 
kompanii, i mego w ózka , to cię p roszę ,  tylko prędko! 
bo to ju t ro ,  to byśmy gotowi na czas niedojechać,

—  Hej! panowie bracia do Świtowej! proszę za mną!



C Z A S .

mu przy bramie.... i na piacu katedralnym, zamierzo- > — W dn iu  1 4  z. m., n a  fo lw ark u  S iem ień  w pow iecie R a -
ny jak się zdaje od dawna i przygotowany krawal , d z y ń sk im , 16-letni cliłop iec  W iejski p ra c u ją c  w m lo c a rn i ,  p rz e z  !
wywołać, przyczem na pojedynczych żołnierzy i ofi- w ła sn ą  n ie o s tro ż n o ść , ta k  s iln ie  k o łem  szalone zw an ćm , zo s ta ł 
cerów zbrojno się rzucono i takowych poraniono. O u d erzo n y  w  g ło w ę , i i  t a  o d  k o rp u
8ej wieczór tegoż dnia uśmierzono zawichrzcnie od W d n iu  15 z. m ., w e w si Guzowi,

silnie kołem szalone
•usu na tychm iast odpad ła . j

Guzowie, pow . Ł ow ickim , L u d w ik i  
którego właściwy lud zdaleka się trzymał." G u tk o w sk i w y ro b n ik , sm a ru ją c  m aszynę w cukrow ni, w p lą tan y

— NPan zamianował nadżupana dystryktu oeden- z o s ta ł w ko ło  ru ch  m aszyn ie  n a d a ją c e , k tó re  m u kośc i p o g ru - '
burgskiego bar. Hauera szefem sekcyj w ministerstwie c h o ta ło , i sku tk iem  teg o  n a  m iejscu  śm ierć  poniósł. C K -W .) '
spraw wewn. ex tra  s ta tum  i szefem sekcyi Cywil- j — P rz e d  m ew ie lą  dn iam i p o p e łn io n o  w W iedniu  now ego  ro -  !

d z a ju  oszustw o. D o  je d n e g o  z e  s m a c z n ie j s z y c h  kraw ców  j a k i ś
ł  V llflt. r»rł __ . . .  . ' ___

spr*w
nej w wojennym i cywilnym zarządzie Węgier

  Biskupstwo zagrzebskie podniesionem zostało
urzędowuie do godności arcybiskupstwa i naznaczone 
metropolią ziem horwacko-słowcńskich.

F r i n c y a .
P a ry ż  5 lutego. Wydany wczoraj dekret cesarski, 

ustanawia nową instytucyą pod nazwą najwyższej 
Rady handlowo-rolniczo-przemysłowej, pod przewo­
dnictwem ministra spraw wewn. Rada ta składać się 
będzie z 18 członków, mianowicie: 1 wiceprezesa, 
2  senatorów, 2  deputowanych, 2  radców stanu, 5 
dyrektorów, po jednym z 5 ministerstw: skarbu, spraw 
wewnętrznych, zagr., marynarki i wojny, wreszcie z 6 
notablów wybranych z pomiędzy ludzi najznakomitszych 
w zawodeie handlu i przemysłu. Wiceprezesem rady 
mianowany jest p. Biliault, członkami zaś senatorowie 
hr. d'Argoul i książę deMouchy, deputowani Schnejder 
i Reveil, radcy stanu Parieu i Yillefroy, nakoniec, 
jako notable: hr. dc Morny, Legentil, Gautier, Dufuur, 
Duvergier, Leydoux i d’Eichthal.

Skład ten Rady najwyższej, nieodpowiada ocze­
kiwaniom zwolenników wolnego handlu, większa 
część bowiem jej członków liczy się zarówno z prze­
konania , jak i z osobistego stanowiska do protekcyoui- 
stów. We wstępie do dekretu, Cesarz oświadcza wy­
raźnie: „że gdy seuatus konsultum z d. 23  grudnia 
1852  przyznało mu zupełną władzę w  kwestyach 
zmian taryf celnych i traktatów handlowych — widział 
w tem jedynie pobudkę, do tern ostrożniejszego p o ­
stępowania w sprawach dotykających żywotnych in­
teresów rolnictwa, przemysłu i handlu, że zatem 
wszystkie kwestye ekonomiczne starannie i dojrzale 
roztrząaanemi być muszą." Zadaniem najwyższej ra­
dy jest: dawać opinie we w sz y s tk ic h  kwestyach, 
iakie lei rz a d  przekazuje, mianowicie w projektach 
a., t . r .  r orlnvch, traktatach handlowych i morskich, 
p r a w a c h  handlowych i przemysłowych dla Algiery! 
i Koloni), w kw estyach  emigracyjnych i td. R ad a  mo­
że przyzywać do wysłuchania osoby mogące jej u- 
dzielić pewnych wyjaśnień i może również za zezwo­
leniem ministra przedsiębrać dochodzenia. Wszyscy 
ministrowie mają przystęp na posiedzenia Rady i mo­
gą wyznaczać komisarzy do zastąpienia siebie.

  lany dekret Cesarski mianuje Cesarzową Eu­
genia przełożoną i opiekunką wszystkich wspieranych 
przez rząd zakłsdów macierzyńskiej opieki w całej

FrĆfsarzowa przeznaczyła summę 2 5 0 ,000  fr. którą 
obok innych darów znalazła w tak zwanym koszu ślu­
bnym ( corbeille de m ariag e)  na cele dobroczynne.

-  Dzienniki podają jako osobliwość, że podczas 
gdy zwykle aresztują w Paryżu 60 do 70 osob dzien­
nie, w dniu ślubu kościelnego Cesarza tylko 17 oson
uwięziono. . . .

  Przytaczają dowcipną odpowiedz posła austrya-
ckiego na niedyskretne zapytanie jakiegoś intruza, 
„czyli zadowolony jest z mowy cesarskiej — Czy­
tałem tylko dwa pierwsze ustępy, odrzekł poseł, i 
zupełnie mię zadowolniły.^ Wiadomo, że wzmianka 
o Maryi Ludwice jest w trzecim.

R o s s y a.
W ia d o m o śc i % K aukazu . Dnia 14 grudnia, wojska 

lewego skrzydła linii kaukazkiej zniszczyły auł Chan- 
Kale ostatni przytułek pozostały nieukorzonym Cze­
czeńcom na lewym brzfgu Argunu.

Korzystając z ciemnej nocy i z tęgiego mrozu z d. 
13 na 14 , jenerał-adjutant książę Barjatiński, zbli­
ży ł  się skrycie ku aułowi, zają ł osobiście wąwóz 
Chan-kaliński i po'eciwszy podpułkownikowi Czy- 
chaczew przeciąć mieszkańcom drogę do Argunu, 
pomknął kolumnę pułkownika Laszenki, do szturmu 
aułu. Zaskoczeni znienacka Czeczeńcy, po krótkiej 
walce, odcięci od wody i od pomocy, którą napróżno 
usiłował dać im Naib-Tałhik, poddali się bezwarun­
kowo w liczbie 3 5 0  ludzi; oprócz tego zabrano nie­
przyjacielowi do 3 0 0 0  sztuk bydła.

Z  naszej strony poległo 2ch i raniono dciii żoł­
nierzy. w o

— .  ,  .  .  .  — * * M V* M. . .  J  J  V

człow iek  p rzy n ió s ł l is t  od  zn anćj k raw cow i osoby, w  k tó ry m  > 
żądano  n ad es łan ia  sob ie  k o m p le tn e g o , p ięknego  czarn eg o  u b io ­
ru  n a  dzień  i  g o d z in ę  nazn aczo n ą . K raw iec  u czy n ił te m u  za- 
d o sy ć , p osłan iec  je g o  o d d a ł rzeczy  zam ów ione słu ż ącem u  i od ­
d a li ł  się , bo  to  b y ła  g o d z in a  z b y t je szcze  w czesna. Po o b u ­
dzen iu  się p a n a , słu ż ący  zam eld o w ał m u , że k raw iec  su kn ie  
p rzy n ió sł. M u sia ła  za jść  j a k ^  o m y łk a , m ów i p an  do  s łu ż ą -  
ceg o ,  trz e b a  te  su k n ie  o d es łać  kraw cow i. W k ilk a  chw il w szak ­
że  p rzychodzi ja k iś  cz ło w iek  z  k a r tą  od  k raw ca , p ro sząc  o w y- 
dan ie  sobie  rzeczy  p rzez  je g o  p an a  zam ó w io n y ch , a  k tó re  p rz y ­
niesiono tu  p rzypa lem . W y d a n o  w ięc su k n ie  b ez  obaw y, a  
k ied y  praw dziw y p o s an iec  od  k raw ca  p rz y b y ł, żeb y  się  dow ie­
dzieć  czy su nie o rz e  le ż ą ,  p rzek o n an o  się  o pop e łn io n ćm  
oszustw ie.

N ow em u posłow i p ru sk iem u  w H isz p a n ii p . R o se n b e rg  
zg in ę ły  w szystk ie  rzeczy  z a  p rzy b y c iem  do M a d ry tu ,  t a k ,  że 
zo sta ł ty lko  w  tćm  co m ia ł „ a  sobie . P. M in u to li je n e ra ln y  
konsu l p ru s i u  a  się n a ty c h m ia s t do k a p ita n a  p o lic y i , a  te n  
w obec n iego o ezw a się  do  je d n e g o  z  n a jb liż sz y ch  u rz ęd n ik ó w  
sw o ich : „ je ż e  rzeczy  s ra d z io ne  n ;e z n a jd ą  się w  d w óch  g o ­
d z in a c h , _a wie go  zm y  p rz es ta je sz  b y ć  u rzęd n ik iem . “ R z eczy  
p o sła  w n iesp e łn a  dw óch  g o d z in ach  z n a la z ły  się.

—  P ro fesso r D r. S e d illo t „  S tra s sb u rg u  o d b y ł n ied aw n o  o- 
pe racy ą  ch iru rg iczn ą  w te o ry i d o tą d  ty lk o  p rzy p u szc za ln ą . W ia ­
dom o , że  sk u rczen ie  się k a n a łu  pokarm ow ego  byw a p rzy czy n ą  
g łodow ćj śm ie rc i , k tó ra  w p rzó d  n a s tą p ić  m usi n iżb y  się  u d a ło  
w yleczyć chorego. Z ap o b ieg a jąc  ta k ić j śm ie rc i, D r. S ed illo t o- 
tw o rzy ł jed n em u  chorem u ży w o t i ż o łą d e k ,  do k tó re g o  w pro­
w adza z zew n ą trz  pokarm .

—  N iedaw no  tem u  skazano  w  Prusiech C 6 -  le tn ieg o  s ta rc a  
n a  4 ry  la ta  ro b ó t p rzy  szań cach  za  zb ieg o stw o  z  w o jska  j e ­
szcze w  r . 1 8 1 7 .

—  W  G e n t zaprow adzono  te ra z  sys tem  zeg aro w y  nocny  n a  
zasad z ie  te leg ra ficzn ć j. P rz o d o w e  szyby  la ta rń  u liczn y ch  s tan o - 
now ią ta rc z ę  z e g a ro w ą , n a  k tó rć j skazów ki p o ru szan e  są  d ru ­
tem  kom un ik u jący m  się  z re g u la to re m  w m iesz k an iu  z eg a rm i­
strza miejskiego.

—  W  R o m an ii b a n d y  ro zb ó jn icze  w y b ie ra ją  n a  now o ra z z ie  

w sposób daw nić j używ any , p rzy m u sza jąc  osoby  k tó re  im  się w  r ę ­
ce d o sta ją  do w yd aw an ia  assygnacy j n a  p ew ne k w o ty  p ien iężn e . 
P o d a jem y  tu  dw a św ieże te g o  p rz y k ła d y . W  F a e n z a  m ieszk a  
u b o g i lecz  pow szechn ie  szanow any  k s ią d z , k tó ry  u m ia ł w p ły ­
w em  sw oim  n a k ło n ić  b o g a teg o  m a rg ra b ie g o  F . do o św iadczen ia  
licznych  za  je g o  p ośredn ic tw em  ofiar. P ew n eg o  w ieczora  p rz y ­
b y ł do m iesz k an ia  k s ię d za  m ężczyzna p rzyzw oic ie  u b ra n y  p o d  
pozorem  w ezw ania  go  do chorego . Z ostaw szy  sam  n a  sam  
z  k siędzem  rz e k ł doń  o tw a rc ie : Je s te m  p rzy w ó d zcą  b andy , po­
trz e b u ję  2 0 0  sek inów , w iem  że  n ie  m asz p ien ięd zy , a le  skoro  
zażą d asz  o d  m a rg ra b ie g o  P . te n  ci ich  n ie  odm ó .ii. M ó g łb y ś  
m ię zd ać  do p o lic y i , a le  p ierw szy  k rok  w ty m  ce lu  zrob iony , 
b ę d z ie  w yrok iem  tw o je j i m arg rab iego  śm ierc i. K s ią d z  p rz e ra ­
żony p o sz ed ł do m a rg ra b ie g o  i p rzy n ió sł odw ażnem u ban d y c ie  
ż ą d a n ą  k w o tę . P o d o b n y  w ypadek z d a rz y ł się  w  ty m  sam ym  
czasie  p o d  m iastem  Im o la , gdzie  o k ilk a se t k ro k ó w  za  m iastem  
leży  z a m e k , w  k tó ry m  b o g a ta  w dow a m ieszka . D o  teg o  zam ku  
w eszło  12  zb ro jn y ch  ludzi., obsaczy o w szy stk ie  w y jśc ia  i z a ­
ż ąd a ło  m ów ić z p an ią . P rzyw ó *ca o z n a jn n ł j e j , iż p o trz e b u je  
2 0 0 0  ta la ró w . P rz e ra ż o n a  wdowa o w ia e z y ła ,  iż pozw oli ca ły  
zam ek  z rew id o w a ć , bo n iem a żą mi j  sum m y. P ra w d a ,  odpo­
w ied z ia ł p rz y w ó d z c ą , ostrożność p an i j e s t  n a  sw ojem  m iejscu  
w ta k  n ieb ezp ieczn y ch  czasach ja  d z is ie js z e , a le  p ie n ią d z e  p an i 
z n a jd u ją  się u  je j  b a n k ie ra , k tó ry  w aśn ie  w  tć j chw ili je s t  
w k aw iarn i. P o s ła n ie c  tw ój nióg ) z am ias t do  b a n k ie ra , u d ać  
się do  p o lic y i, a le  o s trz e g a m , & ln5‘n dob ry c h  sz p ieg ó w , je d e n  
w y s trz a ł u  b ra m y  m ias ta  zaw iadom i y  m l,. 0 zb liż a n iu  się  żan ­
darm ów , a  w ted y  n ik t  żywcem  * e g °. dom u n ie  w yjdzie . N a  
ta k i  a rg u m e n t, p a n i d om u n a p i s - 5  is t  do  b a n k ie ra , ż ą d a jąc

°  • - r o c i ł ,  band: *

Kronik* miejscowa i zagraniczna.
—  K ilk a  dn i te m u , w y d arzy ł się  sm u tn y  w y p ad ek  n a  ko le i

źe lazn ć j w R a d z iw iłło w ie . U m ieszczam y go  d la  t e g o ,  ab y  u- 
J ,  , ,  c zęs to k ro ć  m ało  baczący m  n a  z b y t

“ t  w * ; .
sm u tn e  ®k u  • b ed n a rz  z W is k ite k ,  za trzy m aw szy
z p o d ró ż n y c h , a  podobno  , ^  odchodzący  p o ^

się  n ieco  n a  s ta c y*» ™-v 1 6  ! 0d jech a ł. T y m c zasem  nieszczę-

4Uwymn^padkfom ^upadł^ i dostał *  P°d k o la i a gdy P0C* f  suwyrn w> paun <= i rozerwanego na szczątki,
przeleciał, znaleziono już tylko trupa rozeiw e

p ien ięd zy , a k ie d y  p o słan iec  w ■yci o p u śc ili dom  zap e­
w n ia jąc  w ła ś c ic ie lk ę , i i  o d tąd  m °ze  yd sp o k o jn ą . D z ien n ik i 
p o d iy ą  jeszcze m nóstw o  innych w ypadków , n ap aśc i n a  p o d ró ­
ż n y c h , ro zb o jó w , m o rd ers tw  i  15 un o y -

7jV»ae»ł»»ej,
Korespondent Paryski w liście swoim z 29

z. m. w numerze z dnia H °  u; e8® ogłoszonym, mó­
wiąc o małżeństwie Cesar2*» “r 'ł»ił uwagę następu­
jącą :  „duchowieństwo zy bierze udział
w małżeństwie Cesarza. "  ®u do tego pobudkę 
spowiadając się i komunik®)^0- Kardynałowie fran- 
cuzcy zjechali się już do Uaryża^ jąby powiększyć 
pompę cesarską." Zdawa*eby z  tych wyrazów, 
że Cesarz Napoleon, h ip o k ry tą  ^praktyk religijnych, 
każdego obowiązujących, uwo<fz,r duchowieństwo: i 
że duchowieństwo francuzkie> g- osne po całym świę­
cie $e światła i cnót apostoł* ich, tą obłudą poboż­
ności ujęte, przedało za nię il' ,'s arzowi przychylność 
swoją. Aby czytelników tut<J*zych, mogących pra­
wdy nie wiedzieć, w tym ® .^dzie nie zostawić, u- 
praszam szanownej Redakcy* o umieszczenie nastę­
pującego wyjątku z listu pasterskiego biskupa * A ~ 
miens, księdza de Ssli«i»i 0 w*ad*y, świeżo z powo-

dowfed’’.™ '^  ‘7Ch
d e l - . J d J w L . ” ^
rzowi sprzyja. cesarstwu i uesa-

rdvD FCranctlÓS 7  ^  jest  ludem-Gdy ł r a n c ja  jest cała  w uniesieniu, gdy z a nał ludu
granic nie zna, bądźcie pobłażający względem du­
chowieństwa, jeżeli wam się zdaje , iż nie dość się 
oszczędza, if>nie. ścieśnia .wyrażenia uczuć swoich 
w tej surowej mierze, której według uznania wszy­
stkich, w każdym innym razie by wa najdoskonalszym 
i bez zarzutu przykładem.

„A zwłaszcza, że w okoliczności obecnej, knscióf 
nie tylko jest tłómaczem wdzięczności narodu, ale ma 
jeszcze dług do wypłacenia własnej wdzięczności.

„Kościół jak to wyżej wyłożyliśmy, ma z władam 
stosunki konieczne : Bóg tak postanowił. Zniewolo­
ny jest kościół traktować i układać się z monarcha­
mi. Monarchowie nadawali mu często przywileje* 
za które wdzięcznym się okazywał, ale bez których 
obejść się może. Historya owszem świadczy, że te 
łaski, drogo mu częstokroć opłacać kazano, bo ceną 
zależności, która mniej lub więcej boskie jego dzia­
łanie krępowała.

„Kościół domaga się przedewszystkiem od monar­
chów, rzeczy, która ich nic nie kosztuje, która ża­
dnego im uszczerbku przynieść nie m oże, z  której 
owszem równie oni, jak c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  n ie o b ti-  
czone z b ie r a ją  korzyści: tą  je d n ą  rzeczą — jest wol-
ność. . . . .

„Wolność jest życiem kościoła, jest jedynym nie­
zbędnym warunkiem, jego z w ładzą przymierza. Nie­
podległość kościoła jest boskim tego świata porząd­
kiem, poslanowionym przez Chrystusa Pana.

„Nie wielu monarchów tę prawdę zrozumiało. Zda- 
je  się, jak żeby jakieś upojenie, jakiś zawrót mie- 
szał głowę człowieka, gdy na szczyt władzy wstą­
pi, i medopuszcza mu widzieć granic skreślających 
jego panowanie, chociaż te granice, tak wyraźnie 
w Ewangelii ręka Boża dotknęła.

„Monarcha, którego Francya obecnie na tron w„y- 
niosła, zrozumiał to. I  w daleką bardzo przeszłość 
sięgać trzeba, aby wskazać chwilę, gdzieby kościół 
tak b y ł  wolnym jak dzisiaj.

„ Otóż dla czego, kościół rad oświadcza się gło­
śno, że jest monarsze temu obowiązanym, że ma dla 
niego uczucie najgłębszej wdzięczności.

„Otóż dla czego, bracia najmilsi, modlimy się gorą­
co za Cesarza i w-as do modlitwy za nim wzywamy. 
Bronił on niepodległości kościoła w głowie jego wi­
dzialnej, otwierając następcy Sgo Piotra bramy wie­
cznego miasta, rokoszem zaparte. Broni niepodle­
głości kościoła w biskupach jego. Z g ro m a d za m y  się 
dla narady o wspólnych dyecezyj naszych, potrze­
bach. Uzaane są prawa nadane Apostołom pr^ez 
Jezusa Chrystusa, gdy mówił: E untes docete. Proś­
my Boga, aby udzielić raczył Cesarzowi doczesne I 
duchowne błogosławieństwa, btóremi zw ykł zawsze 
nagradzać oddane kościołowi usługi.

„Nakoniec, otóż dla czego, postanowiliśmy mocno, 
szezrrze wspierać Cesarza, i was zachęcamy, aby­
ście pomagali mu dopełnić posłannictwa, jakie mu 
Opatrzność zleciła.

„Wszakże nasz udział i modlitwy niewdzierają się 
w  zam'ary Najwyższego. Nie rozstrzygamy zagad­
nień, których węzeł jest  w ręku Bożym. Nie nada­
jemy C e sa rz o w i przyszłości, która do B o g a ty lko  
należy. Ale dopomngać mu będziemy c a łą  s i ł ą ,  do 
objęcia jej w posiadanie, jeśli mu ją  B óg przezna-

C7J Słowo jeszcze bracia najmilsi. Oskarżono ducho­
wieństwo, w ostatnich czasach, iż przechodząc na 
stronę władzy, zbyt łatwo odbiegało sprawy wolno­
ści. Chcianoby zdaje się, aby za warunek przyjęcia 
wolności dla siebie, domagało się wolności dla wszy­
stkich.

„Z czynionych kościołowi wyrzutów, ten najnie- 
sprawiedliwszy.

„Zapomniano, że kościół nigdy nie przyjmuje wol­
ności, jako daru władzy. Kościół, ma wolność od 
Boga. Gdy mu jej zaprzeczają, dopomina się o dia» 
jako o prawo sw oje , a gdy mu j ą  oddają , odbiff* 
j ą ,  jak  swoją w łasność, z tytułu sprawiedliwej/ 
A jesteśmyż obowiązani nie przyjmować sPra. ^ eona 
wości dla siebie, aż wprzód wszystkim wy»”f 
będzie? cB/ y  pUn

„Nadto, Bóg tak przywiązał do kościom
tego świata, że . . .  jest oczywiście

„Naprzód: wolność chrzescianina,^ gdzje j{0_
najpierwszą wolnością człow iek«^Dy najszczytniej- 
ściół jest wolny, wolne f j ,  z Bogiem, w św ię -  
szej bytu swojego, bo w stosu*
tym zakresie sumiemaj ^eczeńskie, a nawet wol-

n  a i - A  • u r n l n O ^ U l  • _ i  l Ł _ L.  j  • > .»owtóre: w0," k teg0 łatwo byłoby dowieść, r o -  
nosci z wolności religijnej i z nią te ł
ArA % e Ludy’ gdz,e k08C,0f ' sumienie
W8s,syk ręp "w ane’ lr&cą Dawet Kmysl 1 „,..isł», .« B o se i

P°ięcie wol-
*  *  *

-  i



C Z A S .

W ia d o m o śc i handlowe i przem ysłowe.
K r a k ó w  8 lutego. D«ii »w|e.iono k l r S .

punktów yraoi.»»yoh, razem okołoJWOO koroy upujaoy ^  
mało na targu i blisko połowa zboża p oH i*  ^ 400_ 500 kor.

„ y ,  s łaby  ceny nieco s p a d ł y , » 7 .  **■

koroy  c z y s z c z o n e g o  po 4 / , ,  z w y k ły  4 /  4 ,  z -  oenje p#.d#_
„iż  dotąd e z - W  ale ła tw o  d o s ł .o  go po 0% 8ea handel dz isie jszybnież r i e c z ^ .ę  mu z k a sz , jaglany W  «ąo.
b e z  r u c h u  i ceny muszą spaso, jeżeli d r o g i  t

CENY ZBOŹA 
na Targowicy publicznej w Kleparzu przy  Krakowie

t a T W“ y . l . ^ ,  P ra k ty k o w a n e . w  m on, ko, w . -------
•— — ■— — ’̂ ^TTTuatuiiek.| |II.Uatunek. Ul. Gatun. 

W  KRAKOWIE 
dnia 8 lutego 1853 roku. zr krzr k r iz r  krzri

i) 45:1 8,453 8,57)',-
9 | - t -
7 521 7.30

30  —

skićm na Kleparzu w drodze lioytacyi publicznej, tak sprzedaż 
dwóch koni z pod żandarmów był^j żandarmeryi miasta Krakowa, 
do pełnienia służby P " ?  ? ° ” m> ory a‘*®h dystryktowych p r .y -  
dzielonych, jakotóż kupno trzech mnyoh kom do takiejże służby

potrzebnych, h ogUtB;ch warunki kopna są następujące:
a )  każdy koń ma mieć me mn.dj j a k U t  4, a  me więcej jak  lat

8 wieku;
b) winien trzymać mmr ? o ą ;
c l  b ić  wolni m od w s z e l k i c h  wad. .

Cena szacunkowa za jednego ustanawia sie w kwocie złr .
130 m 
zdatności 
tamżo
^ . 7 » rk 6l j Ją c7 o h 0fT kup lem a  na sprzedaż przeznaczonychi. Jako 
też dostarczenia koni, których knpno jest zamierzene, a  za kto 
to ostatnie wypła ta  za kwitem na stęplu właściwym, zaraz po aa 
twierJzcniu protokółu licy aoyi zarządzoną zostanie. „ a t \e-

Kupione konie, be* przepisanego dla remonty okucia be* uzdz.c
uiey przyjete zostaną- ' " J u .akJow d'lia ó g i  ' utcg ° ł ^ 3 r.) . •

P r e z e s  V .  M icha łow sk i. — Sekr. J e n .  W a sile w s k i.

Korzec pszenicy .
* . » w .......................
* *yta  ; • ; ...........................
n j ę c z m i e n i a ...................... ...
w o w s a ...............................
^ grochu .....................  *
„ J e g i e ł ..............

b o b u ..................................
„ wyk* - . ...............................ta ta rk i  ..............................
n p r o s a .............. ...
„ rzepaku zimowego . . .
„ rzepaku letniego . . • •
„ z io m n iak ó w .....................

Cetnar siana wagi krakows. .
„ słomy „ ..............

Gar. spirytusu z o p ł a t ą ..............
„ okowity „ .....................

m as ła  o z y s t e g o .................
funt „ n .....................
Kopa ja j  kurzych   .....................
Drożdży wanien, z piwa marców 

„ ri n dubeltów.
Kaszy jęcz. miarka 

n częstoch.
„ pszennej 
„ perłowej 
„ tatarcz.  całdj 
_ przetartej . .

Pęcaku ........................
Mąki z pod k r u p e k .........................................  _

Sporządzono w biórze Kommisaryatu Targowego, 
Delegowani Obywatele : Kommisarz Targ.

W awrzeniec Szczurow ski. Teofil Wesper.
Karol Kroness. Siermontowski Adjunkt.

N. 1517. RADA MIASTA KRAKOWA. (1 0 9 )
W udzia ł porządku  i bezpieczeństwa publicznego.

„J .b raaa  - J  — u.. : poduszkęW  dniu 22 stycznia odebrano od osoby podejrzanej 
skórzana kołdrę  perkalikową i prześcieradło, które wedle przy­
znania sprawoy skradł  na Kleparzu z wozu, R a d .  miasta wzywa 
wiec niewiadomego właściciela, aby po odbiór w terininio doi ° 
z udowodnieniem prawa własności do bióra komissarza sądowego 
pana Kiercsa zgłosić s :ę zechciał.

Kraków dnia 2 8 go styoznia 1853 r. .<7~OJ
V ice-Prezes J. P a p ro ck i.  —  z .  sekr. jen. J. E s tr e ic h e r .

( 1 0 3 )N . 4 5 4 6 . c. K. TRYBUNAŁ
Wielkiego Księstwa Krakowskiego

W  myśl art. 12 ustawy hyp. z | 8 4 4  r. po w y s ł u c h a n i u  
o. k. urzędu publicinego, wszystkich prawo raiec w1 8 , ^
do spadku po Katarzynie Okońskiej, składającego • ' ? *  katastru 
Kazimierzu w gm. VI. miasta Krakowa położonego Ner _
215 oznaczonego, aby w przeciągu trzech miesięcy * p r»»  bowiem 
mi do pomienionego spadku^zgłosi li  s ię ,  wi Pr *ec' Okońskiemu 
razie spadek ten obecnie zgłaszająoemu się Ignacemu1 U

. . . . . . i .  - £ . y  j

W  dniu 10 b. m. i r. o godzinie 9tój rano , rozpocznie 
_  się licytacya ruchomości po śp. W iktoryi Cr,echowej po­

zosta łych ;  — zaś w dnia 15 t. m. i r. o godzinie 9tej rano, sprze­
dane zostaną stare  wina węgierskie i francuskie w demu N. 403 
przy ulicy Sławkowakićj — w Krakowie — do tejże inassy na­
leżące. O*®)

Do Szanownych Panów w łaścicieli ogrodów!

t e - S O M  HASI01N»
nsmrs£& m&MEMMwm.

właściciela zakładu ogrodowego w W  V  O  C  I  a  W  I  I I  .  
b ióro przy  ulicy A lbrecht-Strasse  pod N r. 8.

Ośmielam sie niniejmem donieść Szanownym Panora właścicielom, 
i i  spis tegoroczny nasion i drzew  moi eh dostać mogą bezpłatnie

u p. Alojzego Schwarza
W  K R A K O W I E .

Pragnąc ze wszech miar zadość u izynić wymogom czasu i smaku, 
nie szczędziłem ani praoy, ani kosztów, żeby zbiory moje i w tym 
rokn znacznie powiększyć, a łaskaw e przejrzenie oenoekazu naj­
nowszego przekina,  ile w nim znajduje sie nowości tak swojskich 
Jak uteż i zagranicznych.

Zak ład  mój, jeden z największych i celniejszych w W rocławiu, 
nadaje mi sposobność chodowania wszystkiego pod własnym do­
zorem. Z tego wynika dla kupują yeh u mnie ta korzyść ,  że do­
staną rośliny i nasiona z sąsiedniej polekićj ziemi, które z tego 
powodu prędzej i pewniej przyjąć się mogą, aniżeli te, co z daleka 
bywają sprowadzane.

Pochleb ająo Bobie, że Panowie Właściciele  ogrodów i nadal ra ­
czą zaszczycać mnie soufaniem swćm, upraszam ich, żeby co do 
obstaluoków zeohoieli zgłosić sie wprost do mnie za pośrednictwem 
pana Alojzego Sohwarza w Krakowie.

J u l i u s z  M o n h a u p t ,

(82-2-3) właściciel zakładu ogrodowego Albrecht-Strasse N. 8.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa tetcgraficune *  dnia 9go lutego. Motaliki 5—proc.

z ciągn. * 1830 r. 350. 303% . -  Augsburg 110%. -  Dc,?fS:rD 
10 kr. 4 8 . -  Paryż 1393/ ,.  -  Akoyo Bankowe 1374. — Akeye 
kolei żal. póło. Ferdyo. 2390. -  Pożyczka z r. 1861 lit. A 97 /„ . 
B. U d 1/ . -  Ost-D mau Dampfsnh. 726.

K u r s  k r a k o w sk i 9go lutego. Banknoty austryac^ żądają 95, 
płacą  9 4 % .—Pruski kurant ż. 102, pł. 1 0 1 % . -  Ruble srebrem 
nowe ż. 180% pł. 100.— Cwanoygiery nowe ż. 104% pł. 104.— 
Cwanoygiery stare  ż. 103 l/2 pł.  103.— linperjrały i .  34 15, pł. 
31 10.— Dukaty auslryackie i holenderskie ż. 19 15, pł. 19 9. 
20frankowe ż. 33 10. pł. 33 - . - L i s t y  Zastawne polskie żądają 
101 % pł. 1 01 '/ , ,— Listy Zastawne galio. ż. 92%  pł.  92%. 

K u r s  lw o w s k i  z dnia 5go lutego. Dukat holeud. 5 z łr .  7 kr. 
Dukat cos. 6 z łr .  13 kr. — Półimperyał ros.  9 z łr .  4 kr. — 
Rubel ros.  1 s ł r .  45 k r.  — T a la r  praski 1 z ł r .  36 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr .  18 k r .— Kura listów zaet. w j a l  
etan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 po 92 
złr.  45 kr. w no. k .— Spraedano lOO po — »łr.  — kr. — Da- 
wano za  100 z łr .  — kr. — —• Zadano ałr .  93 kr. 15.

K u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j  z d. 23 s tyc .(4 )  lu te g o :— weksle: 
Berlin 100 tal. 2-ra. ż. r. 91 kop. 65 d. r. — k. —. — Gdańsk 
100 tal. 2-m. ż. r. 91 k. 57%  d. -  k . . -  Hamburg 300 b. m. k. 
2-m. ż. r. 139 k. 95 d. r. 139 k. 50. Londyn 1 fot szt. 3-m. ż
r 6 k. 20 d .  . — Paryż 300 frank. 2-m . ż. r. 74 k. 25
d, r. _  fe. — Wiedeń 150 złr. 2-m . ż. r. 84 k. .90 d. r. 
k. W rocław 100 tal. 2-m . ż. r. 91 k. 65 d. r. — k. 

M onety:— Imperyały ż r. 5 k. t6Vj d. r. 5 k. 16.
P ap iery : — Obligi skarbowe za 100 r. i .  r. — k. — d. r.  —

—. Obli^i skarbowe za 4 %  10® r * r * ^  r *
k. —. Lis ty  zastawne nowe za 100 ś. r  15 k. 15 d. r. — k • 
Obligacye udziałowe na 300 złp. i.  r. 156 k. — d. r. — k. —.
Obligaoye cząstkowe na 500 złp.  i. r. — k. — d. r.  — k. —.
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. ż. r. — k. — d. r. 21 k. —. 
Dowod. Kom. C e r t y s ł p .  100 i .  r. — k. — d. r. 5 k. 55. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dniaBgo lutego. — Metaliki 9 4 % , . — Nowa 
pożyczka. 84. — Akcye Banka wied. 1370. — Akoye koloi żel. 
szl. 2393/  . — Agio od s ło ta  17, od srebra 10.

K u rs w r o c ła w s k i  * dnia 8 lutego. Banknoty anstryack. ! 3%. ż. 
Banknoty polskie 98'/, ż. — Listy zastawne polskie dawne i

.................................  dto

© b w i e i a s c z e n i e *
Wawrscnieo Piwoński, gooieo przy handlu wieprzowym z Rado­

myśla, znalazł stósownie do jego doniesienia w miostącu wrześniu 
i  r. w oberży pod Łańcuchom w Krakowie, zegarek koronno- 
złoty. -  Właścic iel zaopatrzony w dowody własności, zechce się 
w czasie przepisanym zgłosić, inaczej z rzeczą znalezioną w myśl 
prawa S 492 ustaw cywilnych posłąpionem zoBtame.

Dominium Radomyśl cyrku łu  Tarnowskiego 
dnia(2(go styoznia 1853. (■0 J

H n s e i r a t y ,

M A S M O M A
do sprzedania w  Węgrzynowicach.

Opakowanie dla zamiejscowych bezpłatne.
B u r a k i  pastewne brunszwickie — czerwone długie nad ziemią 

rosnące, których pojedyńeze sztuki dochodzą 15— 18 fnt. wagi, 
ćwierć (ga rncy  8 )  18 fnt. wagi po]. Detto, po 6 złr .  rok.

B u r a k i  pastewne l i o h e n h e j m s b i e  — w połowie po nad ziemią 
r o s n ą c e ,  tak ie  bardzo wydatno, ćwierć 17% fot. wagi poi. netto

T r a w a  T y z z z o t e u s z a  (p leum Pratenso) — ćwierć 38 fnt.
wagi poi. netto, po 7 z łr .  mk. , . ,

X r a t v a  m i o d o w a  (holous molia) — cwierc 12 fnt. wagi poi.
netto po 3 »łr.  m k .  _ . . .  . ,

K r w A i v n i k  (aohillca m«llefol>«m) r o ś l . n a  B*crcgólnićJ e u I o-  
oana na mieszankę do zaprowadzenia sztucznych pastwisk, oso­
bliwie w glinkach mniej z a m o ż n y c h ,  w  połączeniu z koniczyną 
białą  i traw ą miodową -  n a s i e n i e  bardzo drobne l lekkie -  

garniec po 2 z łr .  30 kr. mk. ,
W  mniejszych ilościach tylko u a B l e * » i e  j i u r a k o w  b r u n -  

g z w l c k i r h  możo bvć na trau*Por‘ przesłane, i to za pośredni­
ctwem Sekretoryatu  Towarzystw* “ <,sP°dargkiego Krakowskiego 
przy ulicy Saewskiej N. 335, garnieo po 50 kr. mk. z dodatkiem
po 3 kr. za opakowanie przy każdy111 garncu.

Lis ty  frankowano przyjmują »'? z “dressem „P. 
w Hotelu Pollera w Krakowie.

8 złr .  mk

nowo S83 
3>% 98%

d- — Listy zawtawne poznań. 4%  105%, 
*• — Kolo] Krak.-górna-szląs.  93%  ż.

Józef Zspalski" 
(9 6 -1 -1 0 )

(1 )
RADA ADMINISTRACYJNA W. KS. KRAKOWSKIEGO, 

ę i  10) W yd z ia ł Praestdii. dekeya [.
(N. 18,193. r. 1852 ]  — Na mocy upoważnienia reskryptem e."k. 

Komissyi Gubernialnej, z dnia 9 grudnia r. z. ad N. 5450 praes. 
,otrzjmaneg0i Rada Administracyjna podaje do wiadomości, iż w dniu 
15 b. m. o godzinie l l t ć j  z rana,  odbędzie się na targowisko koń-

Zawiadamia się Szanowną Publiczność, że podpisany, 
I w  mieście Działoszycach, powiecie Miechowskim, gu-  
bernii  Radomskićj,  okręgu S z k a lb » iers im, zajmować się będzie 
ułatwieniem kupna  i sprzedaży d ó b r ,  asów lub innych n ieru­
chomości , a  nawet ruchomości i oraz stręczeniem dzierżawców 
miejskich i wiejskich; ,wypuszczen*a propinacyj i tp . ; ofieyalistów 
prywatnych do umieszczenia; także guwernerów i guwernantek; 
pożyczki lub kapitałów do u lokowania , i załatwieniem wszel­
kich zgoła  czynności,  k tóre  d o g o d m ć j  do skutku doprowadzić 
się dają  przy  pomocy pośrednika,  r. lerającego informacye o 
wzajemnych interessach stron. * °  ecując się względom Sza-
nownćj Publiczności, upraszam 0 aszanic się ze swemi po­
wyższego rodzaju potrzebami listo1*1116 franco do podpisanego 
za adresem *S. Rosenblat t“ w D zia oszycach przez Szkalbmierz, 
i zapewnia, że poruczone sobie zlecenia wypełniać będzie z wszelką 
starannością i pilnością.

Działoszyce, w lutym 1 8 5 3 .  '  7- l - 3 )  Rosenblatt.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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(74) ( 2 - 3 )MŁYN GIPSOWY
P lot . Sleinkelera  w  P o d g ó r z u

pod K R A K O W E M
dostarcza gip» do uprawy grui.tu n» najmielszą mąkę zmielony 
centnar wiedeński 138 funtów polskich po 17 kr. mk.

Jako  najskuteczniejszy nawóz kości mielonych, tenże asm cent­
nar po 2 z łr .  10 kr. mk.

Tamże dostać można tu r  glinianych róźnćj objętości, eegłę wy­
borową zwyczajną i ogniotrwałą,  dachówkę w bardzo przystęp­
nych cenach.

Po la ,ta jący  gruntownie język niemiecki, francuski, 
roiyjski,  nadio łaciński,  początki muzyki i wiadomo­

ści szkolno, życzy sobio poświęcić kilka godzin dziennie takowych 
udzi- l c. — Mieszkam przy ulicy Szpitalnej pod N. 569 Gm V. na 
pierws/ćm piętrze od frontu, Ner drzwi U  — wrazie niebytności 
prosie o zostawienie adrewsu. (8 8 -3 )

p r W e  wai i l l l i ę l i o u c e  w obwodzie Czprtknwskim, 
przy gościńcu murowanym miedzy J»giclnicą a Tfustcm 

leżącćj, jes t  do sprzedania

£5 Siorcy esparsety
(51) po 12 zd’r. mk. korzec. (3)
Ta pastewna roślina ras  posiana, lat kilkanaście i wiecćj na jc -  
dnein miejscu rodzi; w największą posuchę przynajmniej dwa razy 
przez lato się kosi. Położenie górzyste najw c"ej Jćj sprzyja. Oprócz 
wybornego siana daje pożytek dla pszoiół.  'Zaprowadzający Ja do 
Muehawki z zagranioy p łaci ł  nasienie jej na wage każdy 'funt po 
i z łr .  mk. j r

Chęć kupna mający łechcą  *ic E jfo i ić  na mlejsoc, lub listownie 
rsnco pod adresem : „W . G. priez  Ja^ielnioę do IHuchawki.44

W ażna wiadomość dla posiadaczy szorćw , k rytych powozów 
dla chcących mieć obuwie skórzane nieprzemakalne.

Angielska Gummielastyczna tłnstość
Patent Indian Rubber Grease o f William W ri- 

ylesworth §f Comp, in London.
Wysmarowane tij t łus taścią  skóry nigdy nie przemakają,  robią 

się giętkie i miękkie — i nie p ę k a j ą  j a k  po inoej tłustości,  obuwie 
zaś nabiera prężności i niedołęga.

Tłustość ta posiada i te własność ,  żo najs tarsze i najsnższe 
skóry różnego rodzaju mogą być użytemi.

Ta  angielska gummielastyczna tłustość  jes t  w blaszanych pu- 
azkaoh wraz s  opisaniem.

Wielka puszka z łr .  2 kr. 30. — średnia z łr .  1. — m ała  kr. 36.
można dostać:

w Krakowie K. Hermaaua,  w Tnrnowio J .  Jalina. we L w ow icJ .  S. 
Jiirgcnsa — i J. S trom enger* , w Ceerniowcsch i Stanis ławowie 
braci Czuczaws , w Brodach H. Klóbera, w Brzeżanach Sohubuth 
& Merl, w Żółkwi K. Christiana. (1481-15-18)

( 1 1 8 )  T T E i m a T T J H t . -  ( 1 )
W e czwartek abonament N. 4. — kom. w 3ch akt.  z francuskiego

99Walka feotolct,66
Ostatnie Wiadomości.

Depesza telegr. z Paryża 7go lutego donosi 
co następuje: „Dzisiaj około 6ej zrana areszto­
wano kilkunastu znakomity^1 legitymistów, a mię­
dzy nimi jenerała de Saint-Priest. Uwięzienia te 
poprzedzone b y ły  ści» łemL rewizyamj domowemi.

Redaktor o d p o w ie d z ia ln y , konstanty  so b o l e w sk i. W DRUKARNI c z a s u a n to n i  C z a p l i ń s k i  Zarz^dzca Drukarni.


